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  SŁOWA UZNANIA


  „Uwielbiam Wszechświat cię wspiera.

  Wtej wyjątkowej książce Gabby uczciwie opisuje

  swoje trudne przeżycia, pokazuje, jak sobie znimi

  poradziła iczego się nauczyła. Dzieląc się swoimi

  osobistymi historiami, pomaga nam odczuć,

  że my również możemy wnieść światło wswoje

  porażki iwstyd. To bardzo pokrzepiająca

  ikarmiąca duszę lektura, do której będę jeszcze

  wiele razy wracać”.


  – RACHEL PLATTEN, muzyk


  „Nowy wzór do naśladowania”.


  – „THE NEW YORK TIMES”


  „Poznałam Bernstein na jednym zjej comiesięcznych wykładów,

  Awkrótce potem otwarcie nazwałam ją swoim guru”.


  – DZIENNIKARKA „ELLE”


  Mojej najdroższej przyjaciółce Micaeli


  Dziękuję ci za to,

  że jesteś moją duchową towarzyszką


  


  WPROWADZENIE


  Na zajęciach jogi wiosną 2015 roku przeżyłam załamanie nerwowe. Właśnie wykonywałam ćwiczenie zwane powitaniem słońca, gdy ogarnął mnie lęk iniepokój. Usiadłam na macie, żeby spokojnie pooddychać, inagle poczułam okropny ból wszyi. Zdrętwiała mi cała lewa strona twarzy iręka. Przeraziło mnie to. Wyszłam zsali, zadzwoniłam do męża iod razu umówiłam się na wizytę ulekarza.


  W ciągu doby wykonano mi różne badania krwi irezonans magnetyczny. Czekanie na wyniki było jednym znajstraszniejszych doświadczeń wmoim życiu.


  Ale wyniki okazały się zaskakujące. Lekarze nie potrafili znaleźć przyczyn iostatecznie doszli do wniosku, że to był atak paniki. Nie miało to dla mnie żadnego sensu. Miałam przecież cudownego, wspierającego męża, karierę wrozkwicie, zdrowe ciało ikochającą rodzinę. Moje życie przerastało moje najśmielsze marzenia. Od dziesięciu lat rozwijałam się duchowo, uzdrawiałam dawne rany ipogłębiałam swoją wiarę. Wkońcu byłam wolna – aprzynajmniej tak mi się wydawało.


  W kolejnym tygodniu udało mi się jakoś zebrać wsobie, ale wciąż bardzo martwiłam się tym, co się wydarzyło. Nie potrafiłam tego pojąć, więc postanowiłam pomedytować, aby nawiązać kontakt zwewnętrzną mądrością iuzyskać od niej wskazówki. Po wyjściu zgłębokiego wyciszenia sięgnęłam po swój dziennik iodruchowo zapisałam wnim te słowa: „To opór przed miłością iwolnością. Utrzymująca się wtobie ciemność stawia opór szczęściu”.


  Zaskoczyło mnie to, co napisałam. Czyżby ten silny ból fizyczny naprawdę był spowodowany moim oporem przed miłością? Od lat byłam przekonana, że gdy uzdrowię swoje dawne rany, poczuję się wystarczająco bezpiecznie ipogłębię kontakt zduchem, wkońcu będę wolna iszczęśliwa. Dzięki zaangażowaniu wrozwój osobisty iduchowy rzeczywiście odnalazłam szczęście iwolność. Moje pozytywne przekonania wewnętrzne odzwierciedlały się wświecie zewnętrznym imoje życie wspaniale się układało. Iwtedy mój wewnętrzny lęk zcałych sił zaczął stawiać opór miłości iświatłu, którym nauczyłam się ufać.


  Postanowiłam przyjrzeć się bliżej temu oporowi, aby go lepiej zrozumieć. Po długim zagłębianiu się wsobie pojęłam, że to właśnie opór przed miłością zatrzymuje nas wciemności. To dlatego tkwimy we wzorcach, które nie pozwalają nam rozkwitać. Być może przekonałeś się już, że medytacja, modlitwa, pozytywne afirmacje, terapia lub inne metody rozwoju osobistego przynoszą ci ulgę, aograniczające przekonania, negatywne komentarze lub nawyki niszczą to wspaniałe uczucie. Dzieje się tak dlatego, że gdy zwracamy się ku światłu, ciemność stawia mu opór.


  Nawet gdy oddajemy się miłości iszczęściu, często trudno jest nam zrezygnować zlęku, na którym nauczyliśmy się polegać. Wierzymy, że ból jest potrzebny, awalka ikonflikt są niezbędne do osiągnięcia sukcesu, głębokiego szczęścia ipoczucia sensu wżyciu. Czujemy się bezpiecznie ztym kontrolującym podejściem. Nosimy wsobie nieświadome przekonanie, że musimy trzymać się swoich mechanizmów obronnych, aby móc przetrwać – niezależnie od tego, jak wspaniale jest odczuwać miłość.


  Jeśli robisz wszystko, co wtwojej mocy, aby odzyskać wolność, połączyć się zprzepływem życia iuwolnić od nawyków opartych na lęku, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że wchwili gdy odczujesz już pewną ulgę, zaskoczy cię czający się pod powierzchnią lęk. Być może nie zdajesz sobie jeszcze sprawy ztego wzorca, ale gdy już go odkryjesz, będziesz mógł rozpocząć swoją podróż ku wolności. Główna przyczyna naszego nieszczęścia jest zaskakująco prosta: stawiamy opór szczęściu.


  Zygmunt Freud odkrył ten mechanizm, gdy zaobserwował, że stan psychiczny wielu jego pacjentów się nie poprawia. Pewnej nocy miał sen, dzięki któremu zrozumiał, że jeden zjego pacjentów tak naprawdę wcale nie chciał się lepiej poczuć. Wrezultacie Freud poświęcił się analizie tego wewnętrznego oporu, co stało się podstawą jego podejścia terapeutycznego.


  W przeciwieństwie do pacjentów Freuda, zdecydowałeś się przebudzić zlęku idostroić do miłości, gdy sięgnąłeś po tę książkę. To ogromne zobowiązanie. Musisz jednak wiedzieć, że lęk, jaki wsobie nosisz, zrobi wszystko, co wjego mocy, aby zatrzymać cię wbólu iciemności. To właśnie ten lęk jest przyczyną wszystkich naszych problemów ipoczucia oddzielenia. Aby wpełni otworzyć się na miłość Wszechświata, musisz zauważyć swój opór izrezygnować zdawnego sposobu myślenia, na którym opierałeś swoje poczucie bezpieczeństwa.


  UNIWERSALNE PRZESŁANIE:


  ABY SIĘ WYZWOLIĆ, MUSIMY UZNAĆ SWÓJ OPÓR


  Musimy uświadomić sobie, że mamy wswoim wnętrzu zarówno kochający umysł, który pragnie pokoju, jak iumysł pełen lęku, który mówi: „Nie chcę być wolny. Nie chcę zrezygnować zosądzania. Nie chcę zrezygnować zkontroli”.


  Najgłębszym sposobem uwalniania oporu jest zauważanie, jak bardzo się go trzymasz. Gdy zaczynasz rozumieć, że jesteś uzależniony od lęku, wreszcie możesz przestać obwiniać się za swoją przeszłość iz wyrozumiałością podejść do tych chwil, wktórych gubisz się, pełen lęku, na swojej duchowej ścieżce. Możesz sobie wybaczyć, że nie jesteś doskonały iże trzymasz się starych wzorców. Uszanowanie własnego cienia uzdrowi twój opór. Metafizyczny tekst Kursu Cudów głosi, że nie powinniśmy szukać znaczenia miłości, lecz zająć się usuwaniem blokad, które uniemożliwiają nam doświadczenie jej obecności.


  W moim przypadku panika ustąpiła, gdy zaakceptowałam swój lęk. Odpuszczając sobie pragnienie wolności, odnalazłam drogę do jeszcze większej wolności. Dziś nie stawiam już oporu miłości iwierzę, że energia miłości Wszechświata cały czas jest dla mnie dostępna.


  Ty także możesz zaznać takiej wolności. Gdy zaczniesz korzystać zuzdrawiających modlitw, praktyk imedytacji zawartych wtej książce, pamiętaj onajważniejszym: traktuj swój lęk zmiłością iświadomie podejmuj decyzję, że nie będziesz już podtrzymywać starego sposobu myślenia. Podjęcie tej decyzji pozwoli ci odkryć drogę do szczęścia.


  Rezygnacja ze starego sposobu myślenia iotwarcie się na nowe podejście wymaga praktyki. Nie jest to jednak aż takie „pracochłonne”, jak mogłoby się wydawać. Poddawanie się miłości Wszechświata służy twojemu najwyższemu dobru. Wkolejnych rozdziałach znajdziesz proste modlitwy, afirmacje ićwiczenia służące oddawaniu pełnych lęku myśli oraz energii łasce kochającego umysłu. Nie zastanawiaj się za bardzo nad poszczególnymi ćwiczeniami. Po prostu je wykonuj. Być może niektóre znich przypadną ci do gustu izechcesz ćwiczyć częściej. Na pewno poczujesz, co jest dla ciebie najlepsze. Nie mam zamiaru przekonywać cię, abyś realizował jakiś ściśle określony plan lub korzystał zkonkretnych narzędzi. Chcę tylko udzielić ci wskazówek, które przypomną ci otym, czego najbardziej pragniesz – owolności od lęku, dzięki której odzyskasz spokój. Im częściej będziesz przypominać sobie otym głębokim pragnieniu, tym bardziej będziesz się na nie otwierać.


  Podążanie ścieżką duchową nie polega na zostaniu doskonałym medytującym ani najmilszym lub najbardziej oświeconym człowiekiem na świecie. Wrozwoju duchowym chodzi ooddawanie się miłości – tak często, jak to możliwe. Iw tym właśnie ma ci pomóc ta książka.


  Znajdziesz tu wiele ćwiczeń. Możesz wykonywać je wszystkie albo wybrać sobie jakieś ulubione. Nie ma tutaj właściwego ani niewłaściwego podejścia. Pozostań otwarty iwybieraj te ćwiczenia, które najbardziej cię inspirują. Wystarczy, że zaczniesz na co dzień korzystać choćby zjednej modlitwy lub medytacji, adoświadczysz głębszego kontaktu zWszechświatem, aco za tym idzie, wspaniałych zmian wswoim życiu. Nie utrudniaj sobie tego procesu, ale wiedz, że im bardziej się wniego zaangażujesz, tym lepsze efekty uzyskasz. Jak mawiają wspołeczności AA: „To działa, jeśli ty działasz”.


  Dziś proszę cię oto, byś zaakceptował swój opór, wybaczył sobie brak wytrwałości wswoich praktykach (lub to, że wogóle niczego nie praktykujesz) iotworzył się na wskazówki. Zachowaj otwarty umysł, czytając kolejne rozdziały tej książki, ana pewno wyciągniesz zniej to, czego potrzebujesz. Jedyne, co musisz zrobić, to zapragnąć uwolnić się od tego, co nie pozwala ci żyć wharmonii zenergią miłości. Pamiętaj: pozostań otwarty na nowe idee, zachowaj cierpliwość izaufaj – Wszechświat cię wspiera.


  


  Rozdział 1


  MASZ WSOBIE UKRYTĄ MOC


  Jako szesnastolatka cierpiałam na depresję. Nie wiedziałam dlaczego, ale ciągle towarzyszył mi silny lęk, niepokój ismutek. Moja depresja pojawiła się znikąd, pozornie bez żadnego powodu. Nie potrafiłam sobie znią poradzić, więc poprosiłam opomoc mamę, aona – medytująca hippiska ijoginka – podzieliła się ze mną techniką, wktórą wierzyła najbardziej: medytacją. Kazała mi usiąść na poduszce do medytacji ipowiedziała: „To ci pomoże”.


  Mama nauczyła mnie swojej mantry: So-Ham, So-Ham izasugerowała, żebym medytowała co najmniej pięć minut dziennie, żeby uwolnić się od depresji. Tak bardzo męczyłam się ze swoim smutkiem, że byłam gotowa zrobić wszystko, co mi kazała. Tak oto zaczęłam medytować. Ku mojemu zdziwieniu, od razu poczułam ulgę. To właśnie zpowodu tej natychmiastowej nagrody wciąż sięgałam po więcej.


  Po dwóch tygodniach wyjechałam zchłopakiem na weekend do domku na plaży. Gdy tylko dotarliśmy na miejsce, ogarnęło mnie dobrze mi znane uczucie lęku iprzygnębienia. Pamiętam, że przeprosiłam wówczas chłopaka iposzłam pomedytować wmałym pokoju, wktórym nigdy wcześniej nie byłam. Siedziałam po ciemku na starannie zasłanym łóżku ipowtarzałam swoją mantrę: So-Ham, So-Ham. Nie miałam pojęcia, co oznaczała, ale czułam się coraz lepiej. Oddychałam ipowtarzałam: So-Ham, So-Ham. Po chwili doświadczyłam czegoś cudownego. Poczułam, jak otula mnie ciepła energia miłości. Pojawiło się mrowienie wkończynach, alęk idepresja zniknęły. Nigdy wcześniej nie czułam takiego spokoju. Dostroiłam się do obecności czegoś nieznanego iwspaniałego. Doświadczyłam swojej ukrytej mocy.


  Pamiętam tamto wydarzenie, tak jakby to było wczoraj. Wtamtym momencie zdałam sobie sprawę, że mogę połączyć się zenergią miłości, która wykracza poza mój umysł iciało. Po raz pierwszy wżyciu poczułam się naprawdę bezpiecznie. Wyszłam zpokoju izeszłam po schodach, aby dołączyć do swojego chłopaka. Moje oczy rozjaśniły się, czułam się lekka ipodniesiona na duchu. Chłopak spojrzał na mnie izapytał:


  – Co ci się stało? Wydajesz się taka czysta.


  – To medytacja – odpowiedziałam.


  Medytowałam wytrwale przez kilka miesięcy. Ale gdy tylko poczułam się lepiej, odpuściłam to sobie izaczęłam szukać wrażeń, szczęścia, mocy oraz poczucia bezpieczeństwa wświecie zewnętrznym. Usiłowałam znaleźć miłość ibezpieczeństwo wzwiązkach, asatysfakcję isukces wkarierze. Sięgnęłam po narkotyki, aby poczuć to upojenie, które wcześniej odczułam wtrakcie medytacji. Upatrywałam źródła miłości wświecie zewnętrznym iodwróciłam się od mocy Wszechświata.


  W rezultacie podjęłam mnóstwo niewłaściwych decyzji, aż wkońcu sięgnęłam dna. Znów cierpiałam na głęboką depresję, ale tym razem było jeszcze gorzej ze względu na moje uzależnienie ipoczucie wstydu. Pewnego ranka, siedząc na podłodze wswoim mieszkaniu itrzeźwiejąc po narkotykach ialkoholu, sięgnęłam po to uczucie energetycznego połączenia, którego kiedyś zaznałam. Zaczęłam powtarzać mantrę mamy iod razu, jakby od ostatniej medytacji nic się nie zmieniło, połączyłam się ztym uczuciem miłości. To było tak, jakby niewidzialne anielskie skrzydła podniosły mnie zpodłogi ipomogły mi wyjść zlęku, który wybrałam, oraz rozpocząć nowe życie. Po raz kolejny medytacja mnie uratowała.


  Tamtego dnia obiecałam sobie, że już nigdy nie odwrócę się od źródła prawdziwej miłości. Przez ostatnie dziesięć lat moja podróż duchowa polegała na pogłębianiu kontaktu ztą miłością, która nazywana jest przez wielu ludzi Bogiem, duchem, prawdą albo świadomością. Współcześnie często nazywa się ją po prostu Wszechświatem. Będę tych słów używać zamiennie.


  Moja relacja ztą energią jest dla mnie najważniejsza. Bez niej tracę siły, poczucie celu oraz połączenie zmiłością. Każdego dnia dostrajam się do tej kochającej obecności poprzez modlitwę, medytację, praktykowanie uważności oraz pełną miłości więź ze sobą iinnymi. Biorę odpowiedzialność za świat, który tworzę, czyniąc miłość swoim nawykiem ipielęgnując połączenie znią na co dzień. Nawet po wielu latach praktyki duchowej każdego dnia wciąż muszę wybierać miłość. Jest to coś, co będę robić do końca życia. Na szczęście zczasem staje się to coraz łatwiejsze. Podobnie jak wprzypadku każdego nowego nawyku – im więcej ćwiczysz, tym większą radość ci sprawia. Dziś mam wspaniałą więź zWszechświatem, który nigdy mnie nie zawodzi.


  UNIWERSALNE PRZESŁANIE:


  SZCZĘŚCIE, SUKCES IPOCZUCIE BEZPIECZEŃSTWA ZALEŻĄ OD ZDOLNOŚCI DOSTRAJANIA SIĘ DO WIBRACJI MIŁOŚCI WSZECHŚWIATA


  Powodem, dla którego tak wielu ludziom brakuje szczęścia, bezpieczeństwa ipoczucia sukcesu jest to, że zapomnieli, gdzie leży źródło ich prawdziwego szczęścia, bezpieczeństwa isukcesu. Gdy to sobie przypominasz, odzyskujesz kontakt zWszechświatem imożesz wreszcie naprawdę cieszyć się cudami życia. Co najważniejsze, twoje szczęście staje się wyrazem radości, aradość ta podnosi na duchu cały świat.


  Radość jest naszym przyrodzonym prawem. Jedyne, co ją blokuje, to nasze oddzielenie od miłości. Droga powrotna do miłości zaczyna się od zrozumienia, że się od niej odłączyliśmy. Każdy znas na swój własny sposób odwraca się od miłości Wszechświata iwybiera lęk przed światem. Podłączamy się do lęku, który dominuje wwiadomościach telewizyjnych, wszkole lub wdomu. Oddzielamy się od miłości Wszechświata izaczynamy wierzyć, że ból jest potrzebny, awszelka moc pochodzi zzewnątrz. Zaprzeczamy mocy miłości iwybieramy wiarę wlęk. Zupełnie zapominamy, czym jest miłość.


  Metafizyczny tekst Kursu Cudów naucza: „Obecność lęku jest pewną oznaką, że ufasz swojej własnej sile”*. To bardzo głębokie przesłanie. Pamiętam, jak westchnęłam głośno, gdy pierwszy raz je przeczytałam. Oddzielenie się od miłości oznacza, że zaprzeczasz istnieniu większej mocy (obecności Wszechświata) iuczysz się polegać na własnej sile, która ma ci zapewnić bezpieczeństwo. Wchwili gdy postanawiasz odłączyć się od kochającej obecności Wszechświata, tracisz poczucie bezpieczeństwa oraz dostęp do wskazówek. Gdy zaś dostrajasz się do miłości iprzestajesz polegać na własnej sile, otrzymujesz wyraźne wytyczne. Obecność miłości zawsze odsuwa lęk.


  Łączenie się zenergią Wszechświata przypomina cudowny taniec, wktórym tak bardzo ufasz partnerowi, że po prostu poddajesz się jego prowadzeniu wrytm muzyki. Tańcz więc zenergią Wszechświata, atwoje życie zacznie się układać, pojawią się twórcze rozwiązania, doświadczysz wolności iniesamowitych zjawisk synchroniczności.


  Doskonałym przykładem na to, co się dzieje, gdy dostrajamy się do obecności Wszechświata, jest historia mojej przyjaciółki Carli. Carla dorastała wrodzinie, wktórej uważano, że sukces zewnętrzny jest najważniejszy inależy zrobić wszystko, aby go osiągnąć. Wrezultacie Carla była przekonana, że sukces wiąże się zwysiłkiem, stresem iwalką. Przez dziesięć lat rozwijała karierę wpełen kontroli sposób, usiłując wymanipulować sobie określone rezultaty iwkładając wto mnóstwo wysiłku. Wierzyła, że im bardziej będzie się starać, tym większy sukces osiągnie, będzie szczęśliwsza ibezpieczniejsza. Dzięki swoim wielkim ambicjom doszła do imponujących rezultatów, ale nagle, uszczytu kariery, przeżyła załamanie nerwowe. Trafiła na pogotowie imusiała pójść na zwolnienie lekarskie. Jej dotychczasowe życie się skończyło.


  Gdy dochodziła do siebie, stało się coś, co na zawsze zmieniło jej życie. Pewnego ranka obudziła się ileżała włóżku. Wtej ciszy przypomniała sobie modlitwę, której wdzieciństwie nauczyła ją babcia. Była to modlitwa Świętego Franciszka zAsyżu:


  Panie, uczyń mnie narzędziem Twojego pokoju,


  Abym niósł miłość tam, gdzie panuje nienawiść;


  Przebaczenie tam, gdzie panuje krzywda;


  Jedność tam, gdzie panuje niezgoda;


  Prawdę tam, gdzie panuje błąd;


  Wiarę tam, gdzie panuje zwątpienie,


  Nadzieję tam, gdzie panuje rozpacz,


  Światło tam, gdzie panuje mrok;


  Radość tam, gdzie panuje smutek.


  Panie, spraw, abym mógł nie tyle szukać pociechy,

  co pociechę dawać;


  Nie tyle szukać zrozumienia, co rozumieć;


  Nie tyle szukać miłości, co kochać.


  Albowiem dając, otrzymujemy;


  Wybaczając, zyskujemy przebaczenie.


  A umierając, rodzimy się do życia wiecznego.


  Z jakiegoś powodu Carla poczuła, że ma wypowiedzieć tę modlitwę na głos. Potem wstała złóżka. Choć dzień zaczął się zwyczajnie, wkrótce wydarzyło się coś dziwnego. Carla usiadła przy komputerze izauważyła wswojej skrzynce mejla. Znajoma, zktórą od dawna nie rozmawiała, wysłała jej link do mojego bloga. Tytuł tamtego posta brzmiał: „Sukces to kwestia wewnętrzna”. To zwróciło jej uwagę. Otworzyła wiadomość itak natrafiła na filmik, wktórym podpowiadałam, jak osiągnąć sukces dzięki praktykom duchowym. Nie miała pojęcia, dlaczego otrzymała tę wiadomość – nic omnie wcześniej nie wiedziała idziwiła się, że wogóle weszła na moją stronę. Ajednak jej głos wewnętrzny wyraźnie mówił: „Obejrzyj to wideo!”.


  Carla obejrzała moje nagranie. Poczuła się tak, jakbym zwracała się właśnie do niej. Następnego dnia udała się do księgarni po jakąś powieść, gdy nagle, tuż przed nią, na podłodze wylądowała moja książka Możesz czynić cuda. Carla rozpoznała moją twarz na okładce iroześmiała się, ucieszona tym zjawiskiem synchroniczności. Kupiła książkę inatychmiast rozpoczęła czterdziestodniową praktykę.


  Po trzydziestu dniach zobaczyła mój post na Facebooku, wktórym napisałam, że za dwa tygodnie wygłoszę wykład wjej mieście. Od razu kupiła bilet na to wydarzenie.


  Podczas tamtego wykładu siedziała spokojnie na miejscu, dopóki nie przyszedł czas na pytania. Nie zamierzała zwracać na siebie uwagi ani się wypowiadać, zwłaszcza że temat samorozwoju wciąż był dla niej nowy. Ale wtedy zapytałam:


  – Kto zwas zakończył swoją czterdziestodniową praktykę zksiążki Możesz czynić cuda?


  Właśnie wtedy Carla zdała sobie sprawę, że to był właśnie jej czterdziesty dzień! Mimowolnie podniosła dłoń, aja zachęciłam ją, żeby wstała ipodzieliła się swoim doświadczeniem. Zaczęła od tego, że jakimś dziwnym trafem dostała mejla zlinkiem do mojego bloga, potem moja książka trafiła dosłownie pod jej stopy, adziesięć dni temu przeczytała informację na Facebooku omoim przyjeździe do jej miasta. Wyznała, że podczas lektury mojej książki uświadomiła sobie, iż jej stary sposób życia przestał się sprawdzać. Została poprowadzona ku nowym decyzjom. Na sali pełnej obcych ludzi oznajmiła, że rzuca swoją stresującą pracę izamierza studiować dietetykę, oczym od dawna marzyła.


  – Czterdzieści dni temu byłam wgłębokiej depresji, adziś wiem, że Wszechświat mnie wspiera – powiedziała.


  Historia Carli przypomina nam, że gdy oddajemy się mocy Wszechświata, zawsze zostajemy pokierowani do tego, czego potrzebujemy. Wypowiadając modlitwę Świętego Franciszka zAsyżu, Carla zakomunikowała, że przestała polegać na swojej własnej sile inieświadomie poprosiła Wszechświat opomoc.


  Zjawiska synchroniczności, wskazówki, uzdrowienie idostatek zawsze są dla nas dostępne. Jedyne, co musimy zrobić, to dostroić się do mocy Wszechświata, aby uzyskać kontakt ztym przepływem wspierającej, kochającej energii. Gdy dostrajamy się do niej, nasze życie staje się szczęśliwym snem.


  UNIWERSALNE PRZESŁANIE:


  OTRZYMUJEMY CUDA, GDY ODDAJEMY SIĘ MOCY WSZECHŚWIATA


  Innym sposobem oddania się mocy Wszechświata jest zrozumienie, wjaki sposób nasze osobiste historie iprzekonania decydują otym, czego doświadczamy.


  Kurs Cudów uczy nas, że projekcja wywołuje postrzeganie – to, co widzisz wswoim życiu, jest odzwierciedleniem opowieści, jakie tworzysz wswoim umyśle. Gary Renard, wspaniały nauczyciel Kursu, przedstawił piękną metaforę tej zasady. Wyobraź sobie, że oglądasz wkinie jakiś przerażający film. Za chwilę wydarzy się coś naprawdę strasznego. Wiesz, że jeśli główna bohaterka skręci za rogiem, znajdzie się wsytuacji zagrożenia życia. Rzucasz popcornem wekran ikrzyczysz: „Nie rób tego! Nie idź tam!”. Gary wskazuje, że podobnie jest wnaszym życiu. Obserwujemy ekran, na którym wyświetla się nasze życie, ikrzyczymy: „Nie wracaj do tej relacji! Nie przyjmuj tej okropnej pracy! Nie pij tego drinka!”. Ale wciąż, raz po raz, wracamy do tej samej sceny grozy.


  Nasza projekcja jest naszą percepcją. Moja osobista historia jest wymownym przykładem tej zasady. Myślałam, że już rozprawiłam się ze swoim starym wzorcem lękowym, aon, po wielu latach, znów dał osobie znać.


  W szkole średniej nie należałam do żadnej paczki. Miałam odlotowych przyjaciół, którzy grali wróżnych zespołach ipalili trawkę wpiwnicach domów swoich rodziców. Przepadałam za nimi, ale zawsze czułam się jak outsiderka, ponieważ nie miałam przyjaciółek. Wrezultacie stworzyłam sobie wewnętrzną opowieść, którą projektowałam na swoje życie. Uwierzyłam, że jestem outsiderką inigdy nie będę mieć przyjaciółek. To przekonanie przez wiele lat się potwierdzało.


  Jako dwudziestokilkulatka zaczęłam prowadzić warsztaty iwykłady dla dużych grup kobiet. Wkrótce wiele znich zabiegało okontakt ze mną. Zaczęłam uzdrawiać swoją wewnętrzną opowieść, aż wkońcu poczułam, że mam wokół siebie mnóstwo kobiet, które podzielają moje poglądy ipodejście do duchowości.


  Byłam pewna, że uzdrowiłam już swój dawny lęk, ale okazało się, że jeszcze go wpełni nie uwolniłam. Oparte na lęku przekonania mogą długo utrzymywać się wnaszej psychice, komórkach ipodświadomości. Właśnie wtedy, gdy myślimy, że już się od nich uwolniliśmy, dzieje się coś banalnego, co wyzwala wnas dawny lęk. Wtamtym czasie miałam wiele przyjaciółek iczułam się znimi bezpieczna. Nie potrafiłam jednak nawiązać bliższej więzi zpewną kobietą zmojego otoczenia. Traktowała mnie życzliwie, ale nie była dla mnie szczególnie ciepła ani otwarta. Jej osobowość wjakiś sposób wyzwoliła we mnie mój dawny lęk. Co roku zapraszała nas wszystkich na wielką imprezę. Któregoś dnia, na miesiąc przed imprezą, odezwała się we mnie moja dawna, pełna lęku opowieść. Przyszło mi do głowy, że nie zostanę zaproszona. Wspomniałam otym mężowi, anastępnie przyjaciółkom iwszystkim, którzy tylko chcieli mnie słuchać. Wciąż powtarzałam sobie wmyślach: „Wkrótce zostaną wysłane zaproszenia, ale ja nic nie dostanę”. Irzeczywiście nie dostałam! Było mi bardzo smutno, ajednocześnie odczuwałam złość. Wyszły na powierzchnię wszystkie uczucia, jakich doświadczałam jako nastolatka.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      * Cytaty zaczerpnięte zKursu Cudów pochodzą zwydania wtłumaczeniu Eugeniusza Cezarego Urbańskiego, Warszawa 2006. [Przypisy do niniejszej książki zostały dodane wpolskim wydaniu].
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